
Dział szarad rozrywek umysłowych. 
(POD REDAKCJA VEl~NICUSA). 

Krzyżówka (Za parawanem„„) Nr. 19. Rozwiązanie krzyżówki 
N2 18. 

Z niżej· podanych określeń należy st wo~ 

rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 

pionowo w polach ·jasnych krzyżówki we­

dług ozrtaczeń liczbowych, 

Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 

1. 'Ty, w języku obcym. 2; Wykrzyknik. 

3, Inaczej gród. 4 · Termin geometryczny. 

5. Zaimek wskazujący. 6; Owad. • 7. Ożdo. 

ba kapelusza. 8. Imię :żeńskie (wspak). 9, 

Wykrzyknik. 10. Okres czasu. 11. Roślina. 
morska (wspak). 12. Pojazd. 13. Zaimek 

osobowy po rosyjsku, 14. Kraj wspak. 15. 

Nazwa gazety żydo'Wskiej. 6. Załmek w 

o hcym języku. 17, Przysłówek. 18. Kawa. 

19 •. Obsza.r ziemi (po niemiecku). 20. W.yna­

grodzenie. 21. Jezdziec. 22. przysłówek. 

Pionowo: 

1. Władza (wspak), 7. Miara powierz· 

chni (wspak)', 23. Maszyna. 24. Ułaskawie­
nie. 25. Szata po niem. (wspak). 26; Torba 

27. Miara powierzchni. 9. Blacha po ńiem. 

14. Wykrzyknik. 28. Zasłona. 29. Miejsco­

wość. 30. Narkotyk. 31. Aplauz. 16 Szka­

pa po niem. (wspak), 32. Sąd starożytnych. 

33, Natarcie. 34. Inaczej szkodliwy. 35. 

Człowiek upośledzony (wspak). 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyż~ko­
wego Nr. 19 nadesłane do dnia 7 listopada 

r. b. redakcja „lodzi w ilustracji" przeznacza 
i ako riagrodę: 

6 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych. 

Rozwiązania na~syłać należy w koper" 

Łach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 

pod „Dział ·szarad f rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 

losowania i odebrać je będzie można w re­

dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzednie.ro 

wylegitymowaniem ·się. 

.Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i ·wylosowały nagrody podamy 

w N-rze 45 „lodzi w ilustracji''. 
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Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 18 

były następując.e: 

Poziomo: 

Ostry. Kwestor. Nu, Ton Krew Aj. 

Agis. Fest. Drab. Ansa. So. Ra Of. Az. 

Rozmnryn. Skarob. Lewar. Kran. Krystyna 

Dwa Arkada. Obst. Flank. Gapa. Ania. Argi. 

Wakans. 

Pfonowo: 

On. Kosa. Ekran. Seida. Akwa. Knrsn. 

Dla. Yrgi Sen. Ma~ka. Usta. ,Ja. Palta Bor. 

Wady. Boy. Tylna. Ag1L Żniwn, Ona. Osa. 

Alhin. Ar Sas. 

Ogólna ilośi: rozwiązań: 
Trafnych 1230, dych 697. 

Nagrody padły na nastę· 

pujące osoby: 
.1. Skarżyński 

W. Sarnecka 

L. Mil slkowski 

Z. Kubicka 
M. Doledd. 

J~sz.cze z .kolarskiego biegu „Stadionu", Za 
b1eg1em ciężarówka zbierała niefortunnych 
debiutantów i ·pokrzywdzonych przez los 

· mistrzów. 

Odbito w dJruJka1mi „Ku:rj;era Łódzkiego". 

.i·''. 

,1 DODATJ:K NIEDZIELNY DO „KUR.Tf:RA lÓDZKIEG0°. 

Rok II. ŁÓDŻ, dnia 8 listopada 1925 roku. 

li 

Łódź składa hołd „Nieznanemu żołnierzo I". 

Repreze~tacje władz rządowych, miejskich, wojskowych, społecznych 

związków ·zawodowych przy składaniu wieńców na płycie 

„nieznanego. Zołnierza" w dniu 2 list~pada r. b. 
• I 

Nr. 45. 
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Z uroczystości w dniu 2•go listopada w Łodzi. 
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Delegacje stowarzysze1i i związków zawodowych składają wstęgi na płycie Nieznanego Żołnierza, 

Delegacja artystów Teatru Miejskiego. w chwili składania wieńca. 

Delegacje byłych wojskowych ,,Strzelca" i' S k ł „ o o a". 

-2-

Modlitwa Beduinów. 

O Alla! obwiąż naszym koniom zwyclę~ 

stwcm kopyta, 
niech giauroim do głów zawwtem uderzy 

strach, 
niechaj ie jako barany gniew twój na 

ttrkan pn.d1wyta 
Alta il Alfa Mohammed l~.as:rnlla lt ! 

Mu.Ila .Jussui niech kirnlit: wiccz<l-rna 
o<lśpicw:1, 

a mY na owczych sk(hach roz:-'iciclonych 
na piach 

w wo I.a my ku gwiazdom, kWrc on mun 
rozsiewa 

Alta il Alqa Mohammed H.assullah ! 

O Ana! niechaj z naszych strzelb wystrzc. 
!one ,kule 

"lto o:tworów, jak w pi;;1stmch wy<.lntż~\ 

w stu tbach 1 

Zawleczem je przed narni<>t Jussufowi . 

MuJ:c 
Alfa il Alfa Mohammed ~assullah I 

Zad<htgo po<! i.eh stopą jcczar Macr cl 
Kahira 

i zadfogo ju~ Islam nicwi\!ściał we Jza'Ch. 
Z wichrem hia.tych burnust'>w za wiclbt4-

dcm emira! 
AUa il A Na Moha·mmcd I(assullah ! 

Saimu.m wstanie z pu~tyni i z legowisk lwy 
ruszy, 

z.a.grzmią bębny w Sud~nfo pogrążonym 
we snach. 

Ws.zystklc giaury nasz emiir po Saharze 
rozpr6i:;zy 

Alfa! Alfa il A1lta Mohummed I~assullah ! 

O Atfa ! śmierć w turbany. a K-0:ra.n daj 
nam 1p0d hrodę, 

krew plamami s.ię wsączy pod kopyta nam 
w piach, 

Jussuf mutra i emir Hassan Bej nas po-
t . wiodą 

AłJa · A•Ha il AU.a Mohammed Rassullah ! 
Jerzy„. 

'ił-

Wieniec ~ronzowy na płycie Nie~nan~~o Żołnierza w Łodzi, złofony 
przez Związek Przemysłu Włókienniczego w ·Państwie Polakiem. 

(Wykonany w zakładzie art. B-ci ł.opieńskich w Warszawie), 

Konsul francąski w Łodzi p. Marei składa wieniec w imieniu 
Francji. · 

Pod urokiem zimy 
w Zaltopanem. 

Zahartowani sportowcy 
utvwaią na s:Zczytach gór 
kąpieli powietrznych na-

wet w czasie mrozów. 

Defilada wojskowa - jako zakodc2enłe uroczystośći. }łowowmiesiony dom 11Akademika Polsldęto'' w W ars.zawie. 
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, „Zywa Maska~' - (Henryk lV) ~ L. Pirandella w Teatrze Miejskim w Łodzi. 

. „ 

Od lewej do prawej: Kazimierz Junosza - Stępowski (w elipsie) w roli tytułowej, Bielicz - doktór. 
Roman Wroński - markiz Nolli, Tatarkiewicz6wna·- Rita, Horeeka - hrabina Matylda, Grolłcki-Bertold, 

labisiak - Ordułf, ora:t Krotke jako Landolf. 

I 
: I I, 

I I 

I i 

: I 
~ .„ 

. Fragment z "!'Y•tawy. urząd~eń miejskich m. tc:>dzi w parku Sienkiewicza 
·· (Wydział plantacyj), · · · · 

r-

.;,... . 

Plastyka i rytmika. 

P, Zenobia Janczewska. kierowniczka łódzkiej szkoły plastyki i tańców rytmicznych, odtwarza przed swemi uczenicami 
wzorąwe pozy plastyczne. 

TYDZIEŃ MOTOROWY KULTURY ROLNEJ W BUC. 

~ .. · .... „. ;11r.~ i .>\.·~j.~~ .. : .. ~ 
. . 

I I 
[!] • 
I 

Premjer francuski Painleve ogląda nowy typ traktora 
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Warsztaty samochodowo-reparacyjne m oddziału Straży Ogniowej w Łodzi„ 

Ogólny widok warsztatów Oddział stolarsko-ciesielski. 

l ' 

Personel z członkiem zarządu p. Kopczyńskim, oraz kierownikiem warsztatów 
p. Szmidtem w pośrodku grupy. 

Główny oddział reparacyjny z oddziałem 
montowania motorów. 

--= -
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„Dessous" ostatniej mody dla nasi;ych 
milusińskich. 

: I 
I 

Poseł sowi~cki Wojkow wrócił z Moskwv. gdzie pracował 
nad nawiązaniem ściślejszych stosunków handiowych z Polską. 

!_I 
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Z uroczystego obchodu Sokolstwa w Krakowie. 
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NASI SUWERENI 
w KARYKATURZE. 



JEAN~JOSE FRAPP A. 

Głos wśród· ciszy nocnej. 
Pewnej ciemnej nocy letniej rnku 191ti 

komendant Morait i ja siedziel1ilśmy przy 

st,ole usianym aktami ,i pla1narni w matym 

domku wioski Wargemo·ulin w Szampa­
nji. 

Czarne chmury zafo.l:?."lY finmament. Cie­

mno było, choć '°'k'o w:vkol, wokoło nas. Za­

pahtem lampkę elektryc.zną, którą ,za wsze 

mialem przy s,obie. 

- No, gdz.ież s.ię ten ba1lwan schował? 
ByJo to miejsce nas.z·eg,o chw;Uowego 

postoju. W:vhiita iede,nasta go,dz11na. Wieś 

tonęła w ciszy i mroku. 

- zrzędz:il mój krnnendant i zaczql Wt)-

lać: 

- Or·dynans ! hej! ·0 11„dyrnms ! 

Zagrzmial,o w oddali Zresztą iducbe 

milczenie. A jednak komendant wykrzyk­

nął gl,osem pewniejszym: 

K.a.nonada bowiem ustala ,i sen kojący 

rnzposfarl opiekuńcze swe skrzydła nad o­

krwawioną 101lrnlicą. 

P.raco.waHśmy lllsflni,e - .przygotowując 
catą s,erję WYikaizów dla naszego pułkow­

rni'ka1 gdy n.rugile kome.111dant 1Mo.rait wstal i 

otworzywszy ·Okno, za:pyta1t, · wychylając 

S1i,ę: 

- iKto mnie wofa? 

iNie byJo odpow.iedz,i. P,owtórzyl py­

tanie glo1śniej. Znowu mikzenie. 

- To dziwne - :powfodziat, wróciwszy 

na swo·ie miejsce .na!przeci1wko mnie - był­

bym 1przys,iągl, że ktoś mrnie wota. Pan 
n.i.e sfy,szal? 

- Nie, panie komenda1ncie. 

- Jaokaś ha1'ucyna,cja zat.em. !Bierzmy 

się ·do .pracy. Na czem to stanęliśmy? 

Wzią,f 'Pióro do ręki, ale .z.a chWiilę zno­

wu 1potdn,fósł się z krzesila. 

- Teraz się nie mylę napewno. Wo„ 
łają mn'ic. 

Znowu wy'jrzal prze.z okno, pyfajq c: 

- Co się stał,o? Cze1go chcecie? 

Musi,al mu kto1ś 01dpow:ie:dzieć choć: ja 

nie slyszaitem - ho doda,!: 

- Mam zaraz przyjść?.... Ale dokąd? ... 

- Dobrze, dobrze! Już idę! Ale kto 
mnie wzywa? 

- Go? Gaidai-że. irdjo.to, 1dokąd mam 

pój.ść?.... No już, już wy,chodzę. Oto --­

bail.wan ! !..„ 

Zamknął nerwow,o ·okno i biiorąc czap­

kę, mówU do mnJe: 

- Czy kto widział ta:kiego gfupcn przy­

sytać! ! ! Nic z n'ieg.o wydobyć nie mo­

Rll•em. P,owtar,zal w kółko: „prędko, pręiko, 

nilech pan przychodzi, komerndal!lJcie !" -
Kto moż,e mnie wzywać bak pMno? Dok­

tór? 1pulikown:ik? zr,esztą 'Za'raz 1Się db­
w,j.em: 

Patrzy;Iem nań z'e zdumi,eniem. My-

- Tędy? No dobrze.„ .Jesteim. Ale 

nie ucie,kaj-że.... O dwa kroki nic ,ni·e wi­
dać„. 

Tak mówiąc, szedł szpwrkim ·krok1ic111 w 
kierunku, który mu pr.awdopodo'bnk ta­

jemniczy głos wskazywaL .fa .ie-dnakże nic 

zupel.n,ie 't11ie słyszałem. -- Posuwa.Iem się 

ty1lko w milczeni1u wślad za nim. Serce 

warJH,o mi w piersi jak młotem, spazm .prze­

rażernia ściskał krtaiń. Nogi drżały .i 01dma­

wia1ły. po1sluszeństwa. 

PrzeszMmy .ze sto metrciw .i komen­
dant stanqt. 

-- liej! OrdynGns ! Gdzieś sd'ę podzfaoł 
do kroćset?„. 

Nadstawi~ uszli. 

-- Zni,kł. Nie z.auważ:l'leś ,go, Scrvin? 

- Nic, kmnendanck~ -- odparłem dr;~<\..: 
od st<ip d{J głów. 

- I ja go. inż nic widzę. No, zwymy­

ślam te1.ll:01, któr:v mi g.o przysł,at!! ! Żeby 

też wybrać największcg·o osła z całeg·o put­

~u l Ordynans! Iiej! Ordynans!. .. 

Donoś.ny ·jego gfos kilkakrntnem ecltcm 

odhit sri·ę wśród głębokiej ciszy. 

Ja:kiś pies za1wyJ nieopodal zęby moje 
gło6:no szczękaity. 

-- Tośmy się w kopa,] i! zkirzeczył 

k,omenda1nt. --· Dokąd ,iść teraz? Ani jed­

nego światełka w ,01Jma.cih pułkownika. 

Wszędzie cicho i spoko•j111ile. Niema c.o, -

w.r.acajmy i 1połóżuny się spać? Jak my­

ślisz, Servin? Ale jutrn~ Pro-szę cię, .rnby.~ 

mi przeprowadzi! śle,dztwo 1i wykrył obo­

w,iązkowo niewczesnego dowcipni1sLa, en 

SOlb'ie pozwolU na 'ten idjotyczny żart! Już 

tuż go nie minie kara! Dwa tygodnie a­
resztu, ja,kem Morat! 

Zaled\l.~ie ,dokoftczyf, rozległ się dobrze 

n.am zna,ny, . charakterystycz,ny świst. 

- Na 'Z 1icmię, kometH.lancie ! krzyk-
nąqem. 

ślaleim, że to se,n. Przysięgam' ibowiem, ie 
nie styszaJem głosu. , · 

l<!omenid.ant tymcwsęm, wlo·Żywszy 
czapkę, · s1<ier:OiWa1l się ikru ·drzwiiom. 

Nagle 1odwrócil sii~ę do1 mui.e ze slow~­
mi: 

Leżąc' na brzuchad1, ujrzeliśmy pocisk. 

Przestmąwszy się faik ,śmiga p.ona·d nami, 

padt o ia:kie st.o metrów dailej... na domek 

nas:z, 'który w oka mgnieniu zawaUl się i 
w gruzy rozsypat 

- chodź ze mną, kapiita1n,iie, może ibęd~ 
potrzebowal pańskiej pmnocy. 

Zeszliśmy ze 1schodów i rnaieźliśmy się 
na wiosfoo,wej drodze. 

W kilka selm111d •P()ltem zawifo !:-iię we 

. wsi.· -W. ;p.rzewidywaniu bombai:.dowania.Ju. 

dq;ie 1ucieka11i do piwnk. Nas,i żołnierze wy­

rośli i:ak z .p,od zieini„ hicgl:i ku ruńiowislwm 
domku, nie,pomni wbs,nego 'bezpfoczeli-
stwa1, wo.tając: 
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Nasz komend.ant! nasz komcnda:nt ! 

Menat wstrzymał .ich. 

-- Tut'aj jestem, dzieci! tutaj Jest\.:111! 

Kapitan Se.rvin ta,kż·c ! Strzeżek się! 

. Trzy nowe pociski w dw111mim1tow.n:h 

odstępad1 pa1dł.v jeszcze w tym samym kiL:­

run.ku, poczem nasfaiJ'a dsza. 

Luclziie ·zaczęli się rozr.:lmdziL Pllłkow­

nik po1dszedt do nas i winszujqc cmlow11'.:­

g{> «>calcnia, zaprosił do siebie 11a lltlC. 

- Ale jakim sposobem, o tak póincj go­

dz.inie ,zna.lazłeś się za domem wraz z•· 

swym adjutwntcm, kome11tlai11cie? zapy­

ta,ł .ze ździw.icrniem. 

Morait za waha! się, .poi.:ze1m nd p1nvk­

dzia,I naturalnym głosem: 

Luhi,ę niera.z ns{ibiście sprawdzk 1>orz<1-

dek w kwaterze.pa.nie pulkowniku. To też 

skioriczywszy robotę, wysz!L~my z kapita­

nem, ażeby ·n1be.iść strn.ic„„ 

Cklciągrn\f mnie na strotH; i dodał pllci­

chu wzrusz,nn.vm gtose111: 

--- Nic r<ih jutro śledztwa, ,kapitanie. 

Już wiem ter~LZ, czyj głos wywołał 11111il! :l 

domu. 

[ Ściskaj(\C llli lllOCllO n:k~', i.J.oda f; 

-· Co za szczc;.ście. że wzit\te111 d1,1 

sobq, dm~i przyjacielu! ,( h.:a1lcliś111y dzięki 

Niej, mojej ukochanej żn.nie, tkliwl!j ,moj.:j 

opie.kunce. Ja ni1e zgirn; podcza.s te.i wojny. 

.iestem tegn pewien, ponieważ moje droli­

illc dzieci' nozbawio.Jie swt:i lroskHwcj 111;1-

teczki tu na tej .z.icmi, potrzl!buj;i mojej il­

picki, wi<;c żona moja z zaświat(iw czu­

wa naide lll!H\ ,j przed nichez.pieczer'1stwen1 

ochrnnkt .. „ Przysi<;~la mi tt, na fożu śmi(.)r 

ci 1i, iak w.idzisz, dotrzymuje słow.a ! KM~ 

bowicm wychowa.f.hy 11aszych trzeclt sy­

n6w 11a dzielnych żo'lnierzy frani,;uskich'r 

I rzcczY1wiście, :PO 42 ·lllicsi<tcach kam­

P«lll.ii wrijcm1ej, komendant Mmat pown·,_ 

c.n bez szwanku do swoich chłopacz,ki",w.' 

Tłum. J. Saw. 

SM. IE RC. 

.I eszczc jcd na ntinęta gndzi.1ia 

w smutnej ciszy nagrzanej S.\',pialni„. 

c,nś dziwnego tu się dzi.aC: zaczyna, 

czyjeś oczy tak pa1trzt1 bta~alnic ... 

Czyjeś usta hezdźwięcz11e, zhi!.!lałc, 

coś z wysiłkiem chq mt'>wić naprclinn. 
czyjeś ręce wyclmdte i nrn,te 

clzforfai krzyżyk -- nadziej<; podniżną. 

·\Volno, wolno mi.nuty si<; toczq, 

usta szyhko, boleśnie 'Zadrmdy .... 

ktoś z.aptakal, kto.ś modlić się po,cząl, 
czyjeś ocz:v już patr:zeć 'J),rzcstały .... 

Jah. 

,-

Ze sportu. 

~­

. 
. 

-

Lekko-atletyczna niedziela 
w Warszawie„ 

1) Finał 400 mtr. Rothert ma rzydką minę, ale ładny czas. 2) Panna Ryttnerówna jeszcze nie wie, że jej rekord nie zostanie uznany, 

3) Na 1500 mtr. zawodnicy biegną w grupach podług klubów. 

Polak Jucewicz~zdobywa rekord na 1,500 metrów. 

1) Jucewicz idzie drugi za Włochem Biasi na 10.000. 2) Jucewicz, 3) Rekord Brazyl11 na 1500 mtr. padł. 

1) Makkabi warszawska atakuje bramkę drużyny z Dolińy Wiosny. 2) Grabowski z trudem przebija się przez mur· obrony Tel-avivia. 
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Teatralja„ 
Udatne wznowienia. - Krak.ów • Solskie­
mu. - Teatr Narodowy myśłł o przyszło­
ści. - Tragedia o.„ Sokratesie. - „Czy tak 

jest dobrze?" 
Dwa dobre wznow,ienJa ma.my dz1iś d·O 

z.a.notowania w na;jnowsiiej kf.0011ice teat·rów 
stołecz,nych. Je.dno .z nich - to ni-eśmier­
telna „Mada;me Sans-Gene., W. Sardou -
drug.ie - w$pó1lczesna k·ome.dia .de fle.rsa, 
de CaiUaveta i R.ey'a - „Ładna histor~a!" 
P.01pularne post·ac·ie ep·oki Na1p1oleońskiej; 
sam Empereur, jeg·o .TI1iearystokratyczna to­
war.z;ysz,l\:a, marszale:k Leifebvre, dyrektor 
po1l:icjii ·Fouche i inni, - wpra1wione w ruch 
ręką ta•k dosk>onatego maJstra komedji, Jak 
W1~kt-0rylll Sardou, nie str:adly inte •ze swe­
go hist·orycznego blasku j interesujące'j za­
wsze orrygiinal:ności. 

Kontrast ser.decznej, .zdrowej iprostoty 
raczej, niż prnsta1ctwa - i wymuszo;nej 
szitywności cesarskieg-o dworu - jest 
wdzięcznem t.tem świeżej zawsze i podą­
gaoa.iceJ komedii Sardou, którą też baridz10 

mi[e p0iwitano na scenie 'J'.eatru Poas.kiego. 
Tytutowt\ rolę grała p. Przy1byl'ko-P·o-­

to·cka, kMrej krytyk.a w.śród wielu komple­
menitów, . jeden . tylko . robił.. .z.ar•zut, że za 
mar.o· w niej ko·Mety z gminu. Konwersa­
cyJnoi-saJ.onowe talenty makomitej airtyst­
ki stwarzają pewną okreś!·oną :predys·po­
zycję, którą z trudem tylko .i w pewnej mie 
r~e pokonać mogą rutyna sce·n:iczm.a i 
w:dzi1ęk osobisty. .r.oza tą jedyną uwagą, 

kreacja .P. Przy;bylko-iflo1tocki:ei zyska1ta so-
bie nąjgorętsze pochwały. ' 

PrześHczrna, slonecznie pog·odna k:ome­
dja „tacLna hist.orja.!" i do której oJcostwa 
p.rzyznaj.e się vtw.arc.ie aż frze.ch, tęgich pi­
·~sa.rzy francuskich, 01dn:iros1ta - po jedenas~u 
latach - p.on<CJl\V'ITY sukces w Teatrze Ma­
łym. P. <le fle.rs ·i jego zna1koimici ko.Jed,zy 
posł:aida·li sekret nieiZ<aw<Jdny powodzenia. 
tfarmoni'jna prc>po.r·cja wzko1sz.riiych uśmie­
-Jhów i szybko s·chnących te.z, bdne1go se.n­
tymenitu i elega.nd~iej zmysłowo,śoi, dobrej 
obserwacji i jeszcze le'.f)s~ei scenkz:nej ro­
boity - te sktadn·ik:i diecyiduią o catośc.i, 1na­
daaą•c jej Widzięk, polor d w:vkwi:nt, za ws·~;;: 
chętn.ie widiti.a:ne, ·chociażby na sce:nie. 

Nie inaczej star.o się tym r.a.zem, a „ta 1 · 
na hist·or~a" z .p. ·Malicką 1i C.ziap!.ińską w 
głównych· rolach, zatrze. rychło ws,pomni~­
niie hrzyidldej hl.st·oirj.i z p. Na•tr.msonem w ro 
li autor.a. 

Zb.ierając trniskliwie zasoby ·:do ·skarbca 
sweg.o żelazneS:!iO rnpertuaru, Teatr Na.wdo­
wy czy,n,i wyją·t1mwe stara:nfa ·O uzyskarnie 
polskkh tramspozycyj najwybitniejszych 
dziel Literatury światowej. P.o doko.naniu 
poo•ty.ck;tch przeikła1dów „falllsta" p.r.ze1z Emi 
la Zeg:adlo1wicza .i „Dcm Karlosa" iprzez K. 
l.Ua.k-0wiczóWlllę., kierO'Wnidw10 nterackte 
Teatru Narodowego zwrócU.o srię do p. Ja N 

rosława Iwaszkiewicza o sp:olszczenJe ;,Ro­
mea. i ·Julii" 01raz do ·P. Ba1rbary Zan o prze­
kład „Burzy" - Szekspira. Prócz. ty.eh .ar­
cydz•iteł. które k·ole}no ukazywać. slę będą 
na plierwszei S·ce.nie naszej MiriaJlll (Z .. iPrze­
smyck'i):. złożył dyrek,cj.i dosko•naty prze­
kład· n-owej komedii czeskleg·o pisarza 

k li 11' Schr.a.mmeka, p. t. „Księzyc n.ad rze. I:\ • 1 a 
god.n.a najżywszego uzna1nia troska o moż­
liwie doskonały tekst polski wy:bi~tnych u-· 
tworów ·obcych jest zasitugą k:ierowrnika '1!­
terackiego Te:a.tru, p. St. MLtas•z.ewskiego, 
l wymo1wnem świadectwem jego prawclz·l­
wie głębokiej kultury mtys•tyczneJ. 

Po ur·oczystości1a"'h warsz.a wskich, o .któ 
rych echo grzmialo po calei pras:ie polskie;, 
c~eka Ludw.ika Solskiego drugi obchód ju­
b.ileuszowy w Krakowie, .z którym znako­
mity solenizant zw,iązany jest węzłami dłu­
goletniej pracy i kar.jery seeni.cznej. Da­
tę jubNeus1z11 wy,znacz.o.no na d. 19 h. m. 
Gra.ny będz·ie „Pan Jowi.a.Jski" z Solskim w 
nieuównanej kreacji rtytUf•OWCj 21 b. ITI. 

wystąpi Solski w „1Heuma·n.ie Żótkiewsikim" 
- Bror1czyka, a 1następni1e w ·Paru inny.cli 
jeszc~e najświetniejszych SwYCh ro.Iad1. 

Obywatelstwo krako1wskie, sifery arty .. 
styczne i dyrekcja Teatru im. Slowack,ie­
go z wielkl.m n:akitaidern pracy ri nie SZ·CZę · 

d.ząc wszelakich wYSilków przyg·otowują 
s.ię do prnjekt.owanych uro.czyst·ości. 

Na bardzo orygi:nalny pomysł wpadł p;. 
sa.rz angielski, p. Laurent 1Housma1.i. post.a­
na:wiaiąc mia.uowicic udrnmatyzow,ać ostat­
nie chw&le życia Sokratesa w wi.ęzfoniu a­
teński1em. P. Ji.orusman t.ckst swój oparł 
na dwóch djaJ.ogad1 Platona - Krytonie ·i 
Fedonie, skrncając Je odpowi·e·dnJo, to. zno­
wu wtrącając w1tasne zdania i sent.e.ncje O· 

raz wpr.owadzając nowe ·O<s·orby dla ·ożywie­
nia wą~łej akcji drnmatyczncj. Próba og­
ni:owa, rt·ego eksperyme·ntu będzie jego rea­
ii:za.cja sceniczna, o .Ile któryś z te1atrów an­
gi.e,Jskich zdobędzje się na wys ta WJienie tra-

gedJi .p. Housmana. W ka~dymbąidź razie 
eksperyiment to niepowszedni ale ca·ł­
kLern możliwy w kraju, g.Jzie „Hamleta" 
gra siię dziiś w simo·ckingu .i pyjamie. 

Wśród noworści wystawianych ostatnio 
w teatra·ch włoskirch, sygnaU.zują o wielki·em 
powordzeniu sztuki Martinclli'cgo p. t. „Czy 
tak jest ·dobrze?", granej w jednym z tea­
trów florcnckkh. Oto treść sztuki, ktc'lrq 
krytyka i pubJi.czność przyjęty z entuzjaz­
mem: Ar·tyst:.ic wpatrzn,nr w SW<\ sztukę, 
zani.cdbuje ż.onę, 1kt(Jra go zdr<Hlza z inny­
mi. Mąż u'jr.za wszy pra W·ck. zrozumiał, że 
sam jest winowajcą matżc!1skicgo Jramatu 
i dlaitego przebacz.a żonie. A puzatcm, bio­
rąc asumpt z osobistych prneżyć pisze sztu 
kę, która jest ich wiern<\ ·i doktadnn kopj:1. 
Publkzno:ść jednak - ·opinia - zaprotesto~ 
wala gwa1ttow11ie przeciwko zakończeniu: 
w ocza.ch thmm kob'!eta, która z·dradzitn -·­
goidna jest potępienia, nie przebaczenia. ·.ren 
sąd widowni, nad dramatem nib:r·scenicz-
11ym uczyniony, popycha żonę dn samu~ 

bóistwa. 
Ta1k kof1czy się ten teatr w teatrze: 

dysonansem pomiędzy głosem jednostko· 
~ego sumi..:!nkt a worłanicm t.tumu, snadnie 
cl1wytaJ::icego kamienic, by cbtH\Ć niemi w 
w;imH' wystcpku. Zarówno t0111at. jak •i ie­
v;o r'Jzwinięde ·- ti·zcha przyznać ck­
irn we.· Być może, że sztuk~1 Mart·inclli'cv;o 
zn:1jclzi,e tłumacza na język polski: przema­
wia!yhy z:1 tem jej walo.ry lit1mu:kk i tc·t • 
tralne. 

B. D. 

Z PABJANIC 

Uroczystość poświęcenia sżtandaru pavstwowego gjmnazjum męskiego im. JędrzeJa 
Śniadeckiego w @iu 11 październih r. b. 
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Z tygodnia na rzecz „Akademik~". 

Piękne fanty czekają na szczęśliwych posiadaczy losów loterii akademickiej, 

Długa sukienka. 
(Dla dziewczynek, które marzą o pierwszej 

dlugle j sukience). 

Maiła Janeczka pyta si·ę mamusi, 
~nia.c o ·przyszto:Śc.i, jak to kiedyś będzie. 
Ody lata dZ'iecka slwńczą się .Janus! 
[ mia1rn „dużej" Janeczka nabędzie. 

·- Niechaj mi powie, na.jukochał1sza mama, 
Czy, jak domsn•ę, ·bi;dę mia la męża 'r 
I taką córkę małą, jaik Ja saima? 
I taką ~uknię na ba1l z łuską węża? 

Ach prawda! Proszę ·dro,ga mamusień.kc;! 

Pow:iedz mi, ile lat jeszcze up~yinie, 

Nim pierwszą dluga dostanę sukiiienkę. 
Pod którą kola1n mych g.oJizna zginie? ... 

i . ' 

- Dro:ga córeczko! - brzmi gJ.osdk mamus\ 
Kiedy umśnJesz, bc·dzi.esz męża miała, 
Który da wszystko swej żonce - Janusi, 
Nawet córeczkę, jeśJ.i. bę.dziic chcklla ... 

Lcc·z długiej sukn.i, moje drogie dzieCiG, 
Już pewno ni·gdy Niusia nie 1dosta.n.i1e, 
Bo suknie cora.z krótsze są .na świecie ... 
Ko,la:n n,ie kryją iuż dorosłe pa'll.ie„. 

Sukienki skrócą się, a nie wydłużą 
r Jeśli moda taka potrwa sta[e, 
Zanim Januśka wyroś·nie na „dużą", 
Może sukienek ... już nie będziie w.cak .. 

Jotes 

-----

I I 

Nowa gwiazda Paryża - tancerka Nadia. 
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Dział szarad rozrywek umysłowych. 
(POD REDAKCJĄ VERNICUSA). 

Krzyżówka Nr~ 20 (na scenie). Rozwiązanie krzyżówki 
Nt 19„ 

••• 

fj 
Z niżej podanych okrdłeń należy stwo· 

rzyć szete.!f. wyr.azów' ufożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we· 

dług oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
Poziomo• 

1. Żwawy w jęz-yku obcym. 2. Ixiaczej 
zobowiązanie. 3. Żywiołowa burza, 4. War­
sztaty tkackie. 5. Forma wykazu liczbowego. 
6. Spnęt sportowy. 7. Laska w języku ob· 
cym, 8. Liczebnik (wspak). 9. Język w 
obcym.· 10. Przyprawa kulinarna. 11. Ina· 
cz ej. chodaki. 12. Pierś w języku obcym. 
13. W 6dz tatarski. 14. Onomatopeja (wspak). 
15. Tutaj w jęyku obcym. 16. Fala po franc. 
F· Moda w obcym jęz. (wspak). 18. Cały 
w języku obcym (wspak). 19. Rata w jęz. 
obc. 20. Pan w jęz. obc. 21. Gatunek drzewa. 
:22. Rzeka. 24. n Martwota or~anizmu w jęz. 

obc. (wspak). 

Pionowo1 
2. Część domu. 25. Odważny w języku 

abc. 26. Tytuł angielski. 1. Pismo. 27. Obcęgi 
w jęz. obc. (wsp.} 23. Zaimek. 29. Termin 
sportowy. 30. Pytanie w jęz. obc. 31 Osoba 
lub rzecz nietykalna. 32. Ludzie w jęz. obc. 
33. Więc w jęz' abc. 34. Inaczej dobrobyt 
wspak. 11. Baletnica. 35. Odznaka 36. Wy-
krzyknik. 37 Meszek w jęz. obc, 38. Inaczej 
posadzka. 39. Stan psychologiczny (wsp.). 12. 
Obuwie. 40. Odbicie ciała. powodujące zmia· 
nę kierunku. 41. Wykrzyknik. 42. Inaczej 
debaty (wspak). S3;- Nagła wiadomo§ć. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko­
wego Nr. 20 nadesłane do 14 dnia listopada 

u 
Na~rody przyznane zostaną w drodze 

losowania i odebrać fe będzie mo.tna w re­
dakcji „Kuriera Łódzkiego" za uprzf'dniem 
wylegitymownniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowały nagrody podamy 
w N-rze 46 „Łodzi w ilustracji". 

--- --------~--_-_-ce_.=----

• 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 19 
były następujące: 

Pionowo z 
Rząd. Ar. Automat. Amnestf.:t, Gewande. 

Teka. Ra. Blech. Ah. Parawan. I<;oryntja. 
Kokaina. Klaka Kracke. Areopaf.t. Ofonzywa. 
Fatalny. Kaleka. 

Po:domoa 

Du, Ot. Zamelr. Runda. Ten. Osa. Rajer. A­
gata. Ho. Epoka. Koral. Bryka. Ana. Litwa. 
Hajnt. Er, Da. Cafee. Areał. Renta. Kozak. 
Dawno. 

Ogólna iloś~ rozwiązań: 
Trafnych 8569 złych 349. 

nagrody padły na nastę· 

pujące osoby : 
Z. Garaszewski 

J. Malicka. 
K. Wróblewski. 

A Maruszyński 

L. Zabiński. 

• 
,,, 

r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przeznacza *;\';i\'t"~* 
jako nagrodę: 

6 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych • 

Zuzanna Lenglen, niezwyciężona tennisistka, 
święciła ostatnio nowy swój triumf. bijąc 

mistrzynię Niemiec, p. Neppach. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper· 

tacb- adresowanych do „Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 6jJj.6jlJl61J616/lłłlll61Jl6 Jóli'll!Ll\lł.i\f.li\i\--filł4.li 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA tóDZKIEGO". 

Rok II. ŁÓDŻ, dnia 15 listopada 1925 roku.. 

„ Tydz~~ń Akademika" w całej pełni. 

Organizacja akademicka na terenie Łodzi zakrzątnęła się bardzo energicżnie koło sprawy. 
Zdjęcie nasze przedstawia członków komitetu akademickiego zatrudnionych .przy ~loterji 
(sprzedaż losów, wydawanie fantów i t. p.) ··na -rzecz „ Ak~dem.ika ,Polskiego" w "gmachu 

Urzędu Wojewódzkiego przy ulicy Zawadzkiej Nr. 11. · 

~- 46. 
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